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Dwa dnie trwogi, 
czyli: 
Czarna aksamitna suknia, 
( Ciąg dalszy. ) 

Nareszcie Beresford, zobaczył to- 
czący się powóz, wzniósł do góry ramiona, 
z uprzednićy radości, zacierał rękoma, 
jeszcze z daleka wybiegł na przeciw- 
ko niemu, sam otworzył drzwiczki po- 
wozu; ale ze strachu omal co nie 
zemdlał, gdy iakiś drzący głos te zale- 
dwie zrozumiane wybąknął słowa: »Do- 
bry dzień, kochany oycze.« Z nabrzmia- 
lemi oczyma, zblademi policzkami z tru- 
dnością wydobywała się Juliia zpowo- 
zu, ta spodziewana wiosniana postać, aco 
ieszcze nayokropnieysza | — ta przecho- 
dzona, stara, pąsowa suknia uderzyła go 
w oczy, iak postać iakiego bandyty, są- 
dził iuż nawet w samey istocie czuć 
ostrze miecza w swoich piersiach, »Czyś 
nie odebrafa moiego listu ?« zapytałsię z 
prędkością: »Odebrałam móy oycze i 
dziękuię stokrotnie.« — »Czemużeś te- 
go nie kupifa, czegom żądał? Suknia 
Owa musiała być ieszcze w sklepie, bo 
któż oprócz mnie byłhy ią w stanie po- 
siadać ?« — »Jam sądziła, — myślała — 
że się obeyść będzie można. — »Ju- 
liio, to iest istotnie wielka złośliwość 
twoia! Kiedy ci iéy kupić nie chcia- 
fem, mówiłaś, że ci była potrzebną, 
ateraz — tak iest, chciafaś twoiego 
starego ©yca przynaymnićy raz upoko- 
rzyć w oczach tych nadętych gąsek, Któ- 
rych oycowie i połowę takiego nie po- 
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siadaią maiątku, iak ia, aiednak para- 
duią iak xiężniczki! Przysięgam ci, że 
tak źle iesteś ubraną itak nędznie wy- 
glądasz, że ia sam nawet nie mogę pa- 
trzeć na ciebię.« — Co za położenie dla 
biedney Julii — oczy jk napełniły 
się łzami, co większa, na domiar ićy 
nieszczęścia przyszedł ieszcze w tey chwi- 
li Sir Mortimer i pytał się o iey zdro- 
wie, czyniąc tę okropnę uwagę, że dzi- 
siay nie tak dobrze wygląda, iak zwy- 
czaynie. — »lowszćm żleć przerwał 
Beresford raptownie »zaledwo ią po- 
znać mogę, dotego ieszcze tak się ubra- 
ła, że każdy stronić od mey iest przy- 


muszony.« Baron odpowiedział grze- 
cznie: »VWPan Dobrodziéy mówisz to 
tylko, lecz żaden człowiek temu nie 


uwierzy.« VV duszy atoli myślał ina- 
czéy iodszedł nie czekaiąc odpowiedzi. 
Juliia widziała to wyraźnie, iak ży- 
wo zabawiał się z siostrami Traceys, 
i sądziła po weyrzeniach wszystkich 
przytomnych, że nie była naypochleb- 
nieyszym przedmiotem ich rozmów. Jak 
na szczęście znalazła ieszcze ieden pusty 
pokóy, tam cała bez przeszkody oddafa 
się swoim smętnym myślom. Gonitwa 
miała nastąpić, wszyscy panowie cisnę- 
li się około dam, ażeby ie prowadzić. 
Sir Mortimer wziął po pod ręce sio- 
stry Traceys, tylko Juliia została sa~ 
ma siedząca, aż oyciec peden niechęci 
wziął ią pod rękę rzekłszy: »WWidzę, 
że cię sam prowadzić muszę, bo któż 
się nato poważy, kiedyś w takim ubie- 
rze ? O córko! pyszniłem się to- 
bą, pyszniłem się zanadto, za toś mnie 


upokorzyła, — ach! nie mogłaś była 
tego nigdy lepićy dokazać [lt — de osta- 
tnie słowa wymawiał z taką czułością 
i ztakiém użaleniem, że wskróś prze- 
szywszy serce Julii, zy z ÓCZ iéy wy- 
cisnąt. »Nie płaczże przynaymnićy, bo 
ci oczy poczerwienicią« rzekł oyciec, 
»lecz dla Boga! powićdz, cóżeś zrobiła 
z temi pieniędzmi?« Drząc odpowie- 
dziafa: »Darowałam ie.« — »Darowa- 
łaś? Ha| to nie do zniesienia! zato nie 
będę mówił z tobą przez cały miesiąc 
ani sfowa.« To powiedziawszy zosta- 
wif ią, asam starał się iak naydalćy od 
niey usunąć się. 

Sztuka ieżdzenia i rączość koni za- 
bawiała i zachwycała każdego, tylko 
Juliię nie mógł ten widok rozweselić. 
Gniów oyca, oboiętność Sir Mortime- 
ra, nieczułością napoiła iéy serce na 
wszelkie rozrywki. Siedziała iak na 
szpilkach, i tą tylko myślą starała się 

ocieszyć nadaremnie: »Uratowałaś ca- 
a rodzinę od nędzy — bfogosławią 
cię nieszczęśliwi| Będzieszże twoiego 
uczynku żałować? Któż ztego całego 
zgromadzenia ma więcćy prawa od cie- 
bie być wesołym? Czemże są roskosze 
próżności względem uczuć dobrego u- 
czynku?e To wszystko mówiła na 
próżno, iakieś pomieszanie, iakiś smu- 
tek wykrywał się w każdym rysie ićy 
niegdyś ciągle wesołćy twarzy. — My- 
ślała i rozumowała iak filozof, lecz 
zgłębi iéy serca odpowiadało zawsze 
uczucie ośmnastoletnićy dziewczyny. 

Sądziła, że z końcem gonitwy za- 
kończą się także i ićy cierpienia. Da- 
remna nadzieia! Całe zgromadzenie ze- 
szło się znowu do iednéy wielkiey sali 
zabawiać się podczas śniadania tańcem, 
grą i muzyką. — Sir Honmen pro- 
si? SirMortimera, ażeby zaczął z cór- 
ką iego menueta. Uczynił żądaniu ie- 
go zadosyć , apo pićrwszećm przetańco- 
waniu z Miss Honmen, prosił także 
Julii, ażeby znim tańczyć raczyła, — 
lecz Juliia zarumieniona odmówiła 
mu. Stary Beresford, który wiedziaf 


o tém dobrze, iak doskonale Juliia tań-' 
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czyłą, i ile iuż przez to ziednała sobie sła- 
wy, wołał na nią: »Miss Beresford, 
nie cheićy się opierać — dla czegoż nie 
przyymuiesz tego grzecznego wezwa- 
nia ?6—»Hochany oycze, nić mam naso- 
bie balowey sukni, a wtóy zimowey 
obkładanćy futrem nie mogę tańczyć me- 
nueta.« Odchodząc prawie od siebie za- 
wołał głośno Beresford: »Niech ka- 
duk porwie twoie futro« — i wtedy do- 
ai pomiarkował się, gdy widział, że 

uliia zbladła i omal nie omdlaw- 
szy w ten sposób usprawiedliwiała się: 
»Nie sądziłam , ażeby tańczono po go- 
nitwach.« — Lecz skoro starsza Tra- 
ceys w podobnych przypadkach do- 
świadczona zrzucifa śpieszno wierzchnią 
suknię zsiebie, i wnaymodnieyszym ba- 
lowym stroiu zaczęła menueta, a z ust 
wszystkich te słowa zabrzmiały: »wy- 
bornie | iedynie! do zadziwienial« wte- 
dy P. Beresford siedział iak na szru- 
bach, a Juliia zawsze oceniaiąca in- 
nych zaśługi tą razą czuła tém mocnióy 
swoie przykre położenie! — Od angle- 
za, który po menuecie następował, nie 
mogła się iuż żadną miarą wymówić, 
imiędzy nami mówiąc, cieszyło ią to, 
że się wymówić nie mogła, bo była 
doskonałą wtym tańcu, i miała tańczyć 
z Sir Mortimerem. Ale żadne nie- 
szczęście samo nie przychodzi. Zaledwo 
pięć minut znaydowała się w kole, u- 
czuła się być słaba, musiała poprzestać 
tańca iusiąść nasofie! Beresford wy- 
bąknął pod nosem kilka przekleństw, 
ana większe udręczenie swoie usłysza- 
da ie Juliia. — Wkrótce skończono 
tańca i zaczął się koncert. Miss Hon- 
men otworzyła go wybornym sonetem, 
a czem śpićwała Miss Traceys wiel. 
ą Bravour Aryią głosem wdzięcz- 
nym i zpodziwieniem słuchaczów prze- 
biegaiąc smakownie wszystkie przecho- 
dy itrudności. Teraz wypadło na Ju- 
liią, ażeby grała na fortepianie, wy- 
mówiła się zaś, że nie umić grać na 
tym instrumencie. »Lecz VVPanna śpić- 
wasz przecie?«ć rzekła do niey Miss 
Honmen. — »Spiówam niekiedy, ale 


dzisiay proszę mię od tego uwolnić I« 
P. Beresford zawołał znowu z gnie- 
wem: »Co? nawet i śpiówać nie chcesz?« 
«Jakoś mi nie dobrze móy oycze, do- 
stałam drzenia, inie będę mogła mieć 
ezystego głosu.« — »Coi« powiedział 
zcicha »takżeto iestem wynagrodzony 
za moie pieniądze, które na twoie wy- 
chowanie łożyłem ?« — Miss Traceys 
wystąpiła znowu we włoskim duecie, 
ażeby wraz ze swoią siostrą nowe od- 
bierać oklaski, 

Sir Honmen mniemaf, chociaż 
Miss Beresford dla słabości swoiey 
nie mogła śpiewać żadney wielkićy 
aryi, tém bardzićy przystanie na romans 
albo na baladę, zwśaszcza że ma słynąć 
w podobnym rodzaiu. »Słyszałem o tem 
po wielu mieyscach« rzekł Sir Mor- 
timer »proszę więc Pani, chcićy nam 
zrobić tę „(gk roztywkę.« —»Chę- 
tnie uczyniłabym zadosyć żądaniu VV Pa- 
nac odpowiedziała Juliia takim drzą- 
cym głosem, że ią zaledwo zrozumieć 
było można, »ale znaiąc się na muzyce 
wiesz o tem dobrze, że naymnieysze 
romanse i bałady daleko czyścićyszego 
wymagaią głosu, niżeli te kawałki tak 
zwane bravour.c — »To prawda, lecz 
sprobóy Pani wszelako !« — »Niepodo= 
bna, nie mogę! Damy wzruszyły ra- 
mionami, każda skręciwszy nosem rze- 
kfa pocichu do swoiego sąsiada: »Dzi- 
wuię się tylko, iak niektórzy mogli 
wychwalać wesoły humor tćy Panny, 
to widzę sama niegrzeczność i upor.« 
Troche łagodnićy sądzili młodzi pani- 
cze, z tych ieden zrobit postrzeżenie: 
»Juliia nie była dzisiay tak przyiemną 
iak zwyczaynie.« — Sir Mortymer 
zaś twierdził , że musi być słabą; — 
»albo zakochaną po uszyć dodafa Miss 

raceys isama z własnego śmiafa się 
dowcipu. Ta uwaga zraniła mocno ser- 
ce Sir Mortimera, chociaż nie wie- 
dział dla czego, i przeto całą iego od- 
powiedzią były te zimne wyrazy: »Być 
możeć rzekł ie do Miss Traceys, 
czem się Ona nieco urazifa. Lecz ieden 
wzrok pochodzący ziego serca, wkradź 


się do serca Julii, zapalił i ożywił ie, 
ispędzał chmury posępne zićy czoła. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


O zmyślności psów, i ich wzaiemném 
ku sobie przywiązaniu. 


Mało iest źwićrząt, któreby się wy- 
szczególniały równą psom przychylno- 
ścią dla czfowieka, od wielużto przy- 
god oni nas bronią, z ilu RE dów 
ratuią! a zmyślność ich lędwo że nie 
idzie w zawód z rozumem czfowieka, 
Ale że psy nietylko dla swych panów 
idobrodzieiów maią przychylność, ale 
ią także ku sobie okazuią, tego dowo- 
dzą nam tysiączne przykłady, zktórych 
kilka przytoczymy. 

Pewien Anglik wychodząc z swóv 
stancyi, zostawił swego psa przed 
drzwiami na straży; duży brytan do wła- 
ściciela domu należący czuiąc swą prze- 
wagę chciał go ztego mieysca odpędzić, 
napróżno piesek szczekał i zrywań się, 
trzeba byśo koniecznie uledz srogości 
wielkiego brytana, któren go nielitości- 
wie za kark wziąwszy zschodów zrzu- 
cif; mały piesek widząc iż sam nic nie 
wskóra, pobiegł do miasta, aby tam 
znaleść mścicieli, i wkrótce powrócił 
w towarzystwie kilku dużych kundysów, 
którzy ukarawszy brytana za zgwadcenie 
gościnności, i oddawszy mieysce prawe- 
mu posiadaczowi, rozbiegli się znowu 
każden w swoię stronę. 

Pan Sandfort w Szwersburg 
miał dwa psy, które od wielu lat w zgo- 
dzie z sobą żyły. Jeden znich zdechł 
z starości, drugi odtey chwili byf smu- 
tny, niespokoyny, szukał go troskliwie 
po wszystkich mieyscach, gdzie tylko 
razem bywały, żadnego nie chciał przy- 
iąć pokarmu, i zdechł w dziesięć dni 
po zgonie Aó towarzysza. Tak 
więc stał się ofiarą czułćy przychylno- 
ści, któraby iczłowiekowi, temu arcy- 
dziełu przyrodzenia, zaszczyt przyniosła. 

Pan Morand chirurg w Paryżu, 
miał przyiaciela , którego pies ulubiony 
złamał nogę; na prożbę swego przyia” 

2 ć 


ciela wziął Pan Morand pa do siebie 
i wkrótce go wyleczył. Po nieiakim 
czasie siedząc w swoim gabinecie usty- 
szaf drapanie do swych drzwi, otwo- 
rzył, i zzadziwieniem uyrzat , iż to by? 
ten sam pies, którego nie dawno wyle- 
czył, za którym wlókł się drugi z zła- 


maną nogą. Pies spoglądał to na Pana 
Morand, to na swego towarzysza, i 
wył żałośnie. »Na ten raz przyimuię go,« 
odezwał się chirurg, przywoławszy psa 
kalekę do swego pokoiu, »ale więcóy 
nie przychodź do mnie z takiemi pacyien- 
tami.« Z... — wW. 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciag dalszy.) 


Obrońcy nie pominą zapewne, (a raczćy nie po- 
minęli, bośmy ieszcze ich wniosków nie dostali) że 
listy Hammac bera ibilety 3 on k a poczęści do 
aktów dołaczone zostały, poczęści zaś nie, a niektó- 
re nawet chcą mieć zagubionemi. Wprawdzie ktadą 

rzyczyn że listy te nie nie stanowią ważnego, 
Pe LBG dym Bicio Pin kie, )* żę 
tylko treści poufałey, lecz zawsze z porządku nale- 
łało ie wszystkie do aktów przyłączyć, a nawet dzień 
odebrania zawsze dokładnie zapisać , co się icdnak 
nie stało. i kA 

Sprawa postępowania Sędziego instrukcyynego, 
która początkowo iak wisdomo poruczona była Panu 
Verkenius, potóm mu odebraną została i powie- 
rzona Radcy appellacyynemu Efertz. Ow mogł się 
był nie iednemu wydać za nadto łagodnym , chociaż 
w przekonaniu naszóm działał wedle obowiązku za- 
sad i dowodów; Panu Effe rtz znowu zarzucali 
oskarzony i iego obrońcy zbytnia surowość, Teraz 
iEfertz wystąpił iako świadek, wszakże hynay- 
mniey nie na korzyść Fo nka. Przytćm ziawiły się 
dwa listy, z których czytelnik będzie mógł cokolwiek 
sadować. Pierwszy list pisany iost od teścia F o n- 
Howe go, Pana Foveaux, któremu było pozwo- 
łono pisywać do Fonka winteresach ; drugi pisany 
ztego powodu przez P, Effertz do Foveaux. 
Obadwa są nader chtrakteryzuiące, aby ich nie udzie- 


| ró Aj z Kolonii d. 6go Maia 1817. 


Hochany Fonk! ą 
Załączam ci naprzód żądaną ugodę ze Schró6- 
dercm zd. 1. Lipca 1816. i kontrakt zd. 16 Paż- 
dziernika 1815. w oryginale; każ sobie wygotować 
znich kopiie, a potem mnie ie odeszlćy, ponioważ 
do sprawy polubownćy likwidacyynćy są nieodzownie 
ET Inne papiery, skoro dostane , przyszle 
r Właśnie przysłała mi twoia poczciwa Netta 
wczorayszy list twóy, którą się P. Sandt opiekuie, 
Z załączonych wyrazów Ičy widzę, iż potrzchuie mo- 
iego pocieszenia, i że muszę łagódzić ićy zmartwie- 
nie z powodu twoich cierpień. Nie może ona przeboleć, 
że cię nie badaią, ponieważ w tém tylko upatruie zu 
żaiący się koniec twoiego uwięzienia, a nie może wy 
nałeść przyczyny , dla czego tę rzecz tak długo prze- 
wlekaia. Muszę ićy różne powody wyszukiwać, ktò- 
re wprawdzie dość często powtarzam, aby należyte 
na ićy umyśle sprawiły wrażenie. Co długo trwa, 
iest tem hezpiecznieysze ; ale to nie nie pomaga; mę: 
czy mię hez przestanku, abym się udał to w iedno 
to w drugie mieysce: przysłała mi proźbę, którą 
chce podać; leog nie raz sprawia mi naywieksze u- 


dręczenie , gdyż widzę, ile cierpieć musi, Abym so- 
bie nie miał do wyrzucenia, że ićcy przeszkadzum 
w tak szlachetnem postępowaniu, postanowiłem za- 
dosyć uczynić ićy woli, maiącćy za cel widzieć iak 
nayprędzcy swoiego ukochanego i niewinnego F o n- 
ka wolnym. 

W Grefeldzie z powodu kiermaszu, wzięto się 
dopićro dnia wczorayszego do książek twoich; pisa- 
łem doPP. Herbertz i Courth, aby użyli wszy- 
stkiego dla przyśpieszenia końca; by Sgd polubowny 
wydać mógł swóy wyrok. Termin do dwóch miesię- 
cy przedłużeny na proźbę P. Schródera, upły- 
nie d, 13. Czćrwca, do tego czasu póydzie ieszcże 
nie ieden talar z maiątku twoiego , bo to iest rzecz 
niesłychana iak żyją wdomu Schródera; ten 
człowiek pozyskał sławę i zaufanie, może wszy- 
stko czynic i gadać.,,.  Locz! zapominam się, iż 
pióro moie niema znpełnćy wolności, iże czas i oko 
Sędziego odkryią, co się dzieie w Crefeldzie, a 
ty dzielić będziesz potem los z dawnieyszemi wspól- 
nikami awoiómi, których zbezcześcił, a tobie dłuż- 
nym pozostał, Jutro przeszię ci dodatek Hagego 
do ostatniego pamiętnika; P. Merkens, Hai- 
mann, wychwałaią zapewne trałną myśl i właściwe 
dowody; ubolewaią widząc cię tak znieważonym, 
przez tego mownego Schródera; Sąd poluhowny, 
czyli wyrok iego nabył przez to tém większóy war- 
tości. 

Zachowuy dla nas zdrowie swoie; ieżeli icszcze 
żądasz czego, donieś mi, 

Zona moia , dzieci, P. Hóver it. d. wszyscy 
pozdrawiaią cię serdecenie, P, Höver pirwszy po- 
ufnik` i piastun twoicy Netty, roztrząsa wszystkie 
punkta, czyni wszędzie bardzo trafne uwagi, iiakże 
pocieszaiacy rokuie skutek ! 

Dla braku książek twoich, rzecz względem twe- 
ich rosc'eń idzie bardzo oporem, 

Miałem listy od Bischgensa, donosi, że mu 
wuy umarł w Amsterdamie; dokąd iuż poiecnał ; 
spedziowam się , że pięnny maiątek odziedziezy, i do- 
niesie mi o têm , abym iego szczęście znim dzielił, 

„Neinhaus bawi w Nym wegen, chce się 
tam „żenić „Otoz masz list odemaie nieamiernie dłu- 
gl, i bylby ieszcze dłuższem, gdyhy wstrzemięźliwość 
i czas nie były mi na zawadzie. Ściskam cię serdecznie 
kochany synu, i zostaję wiecznie twoim szczerym 
oycem, (podpis) Foveaux, 

( Dalszy ciag nastąpi. ) 


Z Paryża. — Akademiia franenska przystąpi: 
ła wd. z7go Czćrwca da obsadzenia dwóch mieyse 
w Akademii teyże przez śmierć Xiędza Siccardi, 
iXiążęcia Richelieu uwoluionich. Wybór padł na 
Xiędza Frayssinous, Biskupa w Heliopolis 
W. Mistrza Uniwersytetu ina Dasier stałego Sekre- 
tarza Akademii des inscriptions et belles lettres. 


Fedakcya F. Krattera, — Drukiem J. Pillera. 


